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P i ą t y  r z ą d  p r o f »  B a n i a

Sprostowanie kłamliwych pogłosek opozycji.
W A R SZA W A , 22. 12. (wł.) Ze 

•Model m iarodajnych  donoszą, że 
Avszelkie, rozsiew ane przez opozy­
cję pogłoski, jakoby gab inet p. B ar 
t la  m iał n a tra f ić  na  trudnością ze 
s tro n y  t. zw. g rupy  pułkowników, 
co najzupełn ie j n iepraw dziw e, albo 
wiem  nastąp iło  już  całkow ite poro­
zum ienie. G abinet p. B a r tla  będzie 
gabinetem  gospodarczym  i konsty ­
tucy jnym  i dziś już  je s t wiadomo, 
że refo rm a k onsty tuc ji n ie  nastąp i 
bez zgody sejm u. Z gab inetu  w ystą  
p ią  ty lko  ci m inistrow ie, k tó rzy  m a 
ją  najw ięcej zastrzeżeń co do cen­
trolew u.

P . B a rte l w yjechał dziś wieczo­
rem  ze Lw ow a i ju tro  rano  przybę­
dzie do W arszaw y, gdzie na  dworcu 
p o w ita ją  nowego p rem jera  członko­
wie rządu.

N astąp ić  m ają  zm iany w prezy- 
d jum  rad y  m in istrów  n a  stanow i­
sku sżefa i sek re tarza. W ogóle rząd  
p. p rem jera  B a rtla  nosić m a charak  
te r  ścisłej w spółpracy  z sejmem.

P rzypuszczają , że dnia 29 b. m. 
p rem jer B a rte l w ygłosi już w  sej­
m ie dłuższe espose gospodarcze_ no­
wego rządu, gdyż w edług przew idy­
w ań  do dnia  28 b. m. rząd  już  będzie 
całkow icie sform ow any.

*  **
WARSZAWA, 22. 12. Mający 

powstać w tych dniach gabinet p, 
Bartla będzn

p ią ty m  jeg o  g a b in e tem .
Pierwszy gabinet prof. Barila 

powstał w ogniu wypadków majo­
wych — 15 tnaja 1926 roku.

Po wyborze p. prezydenta M oś­
cickiego podał się prof. Bartel do 
dymisji. Pan prezydent pow ołał go 
jednak po raz  drugi do steru rządu 
który przetrwał do dnia 26 września 
1926 roku. W dniu tym tym profe­
sor Bartei po votum nieufności dla 
ministrów M łodzianowskiego i Suj­
kowskiego, zgłosił dymisję całego 
gabinetu. Nazajutrz powstaje trzeci 
gabinet proi, Bartla w niezmienio-

Masowy wywóz złota
z Sowietów.

nym składzie i trwa do 1 paździer­
nika t. r., kiedy otrzym ał votum nie­
ufności od sejmu. Dnia 2 paździer* 
niya na czele rządu staje m arszałek 
Piłsudski. Profesor Bartei obejmuje 
wówczas zastępstw o prezesa redy 
ministrów.

Czwarty swój gabinet formuie

prof. Bartel 27 czerwca 1928 roku 
Gabinet ten istniał do 10 kwietnia 
1929 roku do chwili powołania rzą­
du dr. Kazimierza Switalskiego.

Po siedmiomiesięcznej przerwie 
prof. Bartei zostaje ponownie wez­
wany przez pana prezydenta do o- 
bjęcia st?ru rządu.

Echa straszne] katastrofy na kopalni
„ J u S j u s s " .

Dwuch w ydobytych górników zm arło — trzech p ozosta ło
jeszcze w  podziem iach.

dzień w czorajszy nie ustaw ała .
P race  ratunkow e odbyw ają się 

nieco w  w olniejszym  tem pie z uw a­
gi n a  rac jonalną  odbudowę zniszczo 
nycb chodników i fila rów  i słabą 
nadzieję u ra tow an ia  pozostałych 
trzech  górn ików.

D rużyna ratow nicza jednocześnie 
usuw a m ożliw ość zaw alenia się oca 
lałych filarów , co grozićby mogło 
nowemi, nieszczęśliwem i w ypadka­
mi.

W edług przypuszczeń rzeczo­
znawców do m iejsca zasypania  n ie­
szczęśliwych drużyna ratow nicza 
dotrze dzisiaj popołudniu.

J a k  się dow iadujem y k a ta s tro fą  
na  kopalni „ Ju lju sz “ zainteresow a­
ła  się m in is te rja ln a  kom isja geolo-

f iczna w  W arszaw ie, k tó ra  ŵ  na j- 
liższym  czasie przybędzie do Zagłę 

bia, aby  n a  m iejscu zbadać p rzy ­
czynę w strząsu .

J a k  już  donosiliśm y w num erze 
w czorajszym , n a  terenach  kopalni 
„ Ju lju sz “ nastąp ił silny  w strząs 
ziemi, k tó ry  pociągnął za sobą zni­
szczenie szeregu pochylni i chodni­
ków w podziem iach kopalni, przy- 
czem 5 górników  .zostało zasypa­
nych. . _ .

Rozpoczęto na tychm iast pospie­
szną akcję ratunkow ą, celem p rzy j­
ścia z pomocą zasypanym , tem bar- 
dziej, że dw uch górników  pukaniem  
daw ało znać odsieczy ratunkow ej o 
tern, że żyją.

Onegdaj późnym  wieczorem wy 
dobyto na  pow ierzchnię zwłoki jed ­
nego z górników  M ichała _ M arca, a 
w  parę  m inu t później, dającego sla 
be oznaki życia ładow acza Józefa  
Paw liczaka.

Paw liczak, n ieste ty  w k ilka  mi­
n u t po w ydobyciu zm arł na  serce.

A kcja  ra tunkow a przez cały

Syn ziemianina fałszerzem czeków.
WARSZAWA, 22. 12. W radom  

skim oddziale banku polskiego po ­
pełniono poważne oszusłwo z cze­
kiem banku gospodarstw a krajo- 
W€gO.

W połowie listopada do oddzi.a* 
łu  radom skiego BGK. zgłossł się 
nieznany nikomu klient i przedsta­
wiwszy się za właściciela domu w 
Białobrzegach J, W ojciechowskiego 
złożył do inkasa 5 weksii, płatnych 
w okresie od 27 listopada do 20 
grudnia.

Po  upływie terminu płatności 
pierwszego weksla zgłosił się po­
wtórnie do banku i wzamian gotów 
ki prosił o wydanie czeku na 286 
zi. na bank polski, gdzie wpłacić 
ma taką w łaśnie sumę.

Y/ydano mu żądany czek.

N astępnego dnia do radom skie­
go oddziału bsnku polskiego zg ło ­
sił się ten sam  klient i podawszy 
się za jana Nowakowskiego przed­
staw ił czek BKG na 86.500 zł. Pie 
niądze wypłacono.

Przy obrachunku pomiędzy b an ­
kami stwierdzono oszustwo, U stalo­
no, że na blankiecie wypisana była 
uprzednio suma 286 zł.

Poszkodow any bank polski zw ró­
cił się pom oc do warszaw skiego u- 
rzędu śledczego, który po kilkoty- 
godniowein śledztwie schwytał o 
szusta. Jest nim syn ziemianina K a­
zimierz lliafowski. Za wyłudzone 
pieniądze oszust kupił sobie w War­
szawie mieszkanie i umeblowanie. 
Odebrano od niego około 12 tys. 
złotych.

M O SK W A , 22. 12. W  kolach dy ­
g n ita rzy  sowieckich w yw ołuje wieł 
k ie obawy m asowy wywóz złota za­
granicę. Złoto odpływ a głównie do

czonyeh. K om isarz ludow y ' dla i t r i i n e  ś w i ę t o  p r a c y  w  B y d g o s z c z y .
sp raw  finansow ych, Briuchanow , 
oświadczył, że fundusz z ło ta  un ji 
sowieckiej je s t już zupełnie w yczer 
pan y  i że dalszego w yw ozu złota za-

Somsckis piany wojesine.
M O SK W A , 22. 12. Tuhaczcwski} 

wygłosił w  akadem ji kom unistycz­
nej odczyt o przyszłej wojnie. O* 
św iadczył on, że przyszła  w ojna Sc 
w ietów  z pań tsw am i kapitalistycz* 
nomi będzie trw ać  długo. .Armja sc 
w ieoka zastosu je w szystk ie nowo- 
czesne środki techniczne i chemicz­
ne. W  przyszłej w ojnie n iew ątp li­
w ie wezm ą udział w ielkie m asy, po 
niew aż najgółw niejszem  zadanieru 
arm ji sowieckiej będzie wyw ołanie 
w ojny domowej w  państw ach  kap i­
talistycznych. Tuliaczewskij_ ostro 
zaatakow ał szereg dowódców so­
wieckich, zarzucając im  opozycję 
praw icow ą. Tuhaczew skij oświad­
czył, że uzbrojenie a rm ji sowieckiej 
poczyniło tak  znaczne postępy, ża 
w  raz ie  w ojny z P o lską  a rm ja  so*> 
w iecka nie w róciłaby rozb ita  z pod 
W arszaw y.

Śmiały napad
zam askow anych bandytów  

na bank.
BYTOM, 2212. Sarja napadów 

rabunkowych dokonyw anych przez 
jedną i te sam ą szajkę zam askow a­
nych bandytów ztożoną z 4 osób 
na bytomskie domy bankowe rośnie 
w dalszym ciągu. W dniu dzisiej­
szym o godzinie 5 po południu 
w targnęła ta szajka do Banku Prze­
mysłowców, gdzie po steroryzowa 
niu persone u zrabow ała z kasy 
podręcznej 28 tysięcy marek nie­
mieckich, poczem zbiegła.

Miasto Stryków 
zbankrutowało.

ŁODZ, 22.12. Po Kole ju żd ru g :e 
m iasto w województwie łódzkiein 
przeżywa ciężki kryzys gotówkowy.

Obecnie zbankrutował m agistrat 
w Strykow 'e wskutek tego, że bez- 
planowo przeprowadził szereg me 
potrzebnych inwesfycyi, pokrywając 
należności wekslami.

Weksle te zostały zaprotestow a­
ne, a izba skarbow a nałożyła areszt 
na wszystkie meble magistratu.

Epidemia samobójstw.
LONDYN, 22, 12, Donoszą z 

Tokio, że jedno z wychodzących w 
Japonji pism misyjnych zamieszcza 
korespondencję z O saki o  szerzącej 
się tam z niezwykłą gw ałtow nością 
epidemji samobójstw.

W ubiegłym roku popełniono w 
O sace z górą 15.000 samobójstw . 
Jak wiadomo O saka jest jednem 
% większych centrów przemysłowych 
Japonji.

g ran icę n ie m ożna pod żadnym  po­
zorem tolerować. K om isarz dla 
sp raw  handlow ych radz i rządow i 
sowieckiemu, aby za w szelką cenę 
ograniczyć im port sowiecki, w  prze 
ciw nym  razie  bowiem Sow iety  s ta ­
n ą  przed  n ieun ikn ioną  k a ta s tro fą  
skarbow o - finansow ą.

BYDGOSZCZ, 22,12. Bydgoszcz 
obchodziła dziś radosne św ięto 
pracy. Poświęcono tu mianowicie 
trzy dzieła rąk naszego robotnika, 
przynoszące chlubę polskiemu imie­
niu.

Z  dniem dzisiejszym oddana 
została do użytku publicznego 
nowa elektrownia miejska, a na 
wody Brdy spuszczono dwa p ie r­
wsze statki, zbudowane w  stoczni

Lioydu bydgoskiego całkowicie z 
polskiego materjału, a mianowicie 
statek przewozowy »Qniew« i lodo- 
łam acz »Wrobna«.

W reszcie poświęcono żelazo- 
betonowy jaz na Brdzie.

W uroczystości tej wziął udział 
min. Moraczewskl w  otoczeniu 
wiceprezesa banku gospodarstw a 
krajowego gen. M aciszew skiega

O D C I S K I
le e sy  p ia a ie r

S A L W A T A R
A p iek l-W . 

W a r s z a w a , '
Borowskiego 
srozoilmska 59.



ijferadt endacji przed pracą w samorządzie.
Z posiedzenia rady miejskiej w Sosnowcu,

Onegdajsze posiedzenie rady 
' miejskiej w Sosnowcu było niespo­
dzianką dla tych wszystkich, którzy 
spodziewali się wyboru prezydenta.

Radny Michel, jako przywódca 
klubu mieszczańskiego jeszcze na 
parę dni przed posiedzeniem złożył 
na łamach „K urjera Zachodniego" 
zapewnienie przystąpienia do współ 
pracy w samorządzie wraz z całym 
klubem. Również i klub PPS. w swo 
im organie oświadczył, że z każdym 
pójdzie do współpracy, byle nie do­
puścić do nominacji prezydenta 
przez województwo.

To też jeszcze przed posiedze­
niem rady miejskiej padały nazwis 
ba ewentualnych kandydatów na 
prezydenta. Wymieniano mianowi­
cie inż. Andrzeja Woźniaka i p. Ale 
ksandra Wiłnera. Stało się jednak 
inaczej. Klub porozumienia gospo­
darczego (endecja) w ostatniej chwi 
li urządził rejteradę. Zaofiarowane 
go mu mandatu prezydenta nie przy 
ją ł i nie wystawił swego kandydata. 
To samo uczynił klub PPS. i osta­
tecznie do wyborów nie doszło.

Z kolei przystąpiono do sprawy 
rzeźni. Specjalnie wyłoniona z 
ramienia rady miejskiej komisja 

, dla rozpatrzenia sprawy rzeźni do­
szła do przekonania, że rzeźnię na­
leży wydzierżawić na dalsze 2 lata 
p. Jakóbowi Cwajgenchaftowi, któ 
ry  wzamian za to przepisze na rzecz 
miasta grunt, na którym pob udowa 
na jest rzeźnia, poczyni konieczne 
inwestycje oraz opłaci ustalony 
przez zarząd miasta czynsz dzier­
żawny. Wobec tego, że przy dysku­
sji nad sprawą przepisania na rzecz 
miasta gruntu pod rzeźnię wyłoniła 
się sprawa natury czysto prawnej 
rada postanowiła przesłać tę sprawę 
ponownie do rozpatrzenia komisji i 
zasięgnięcia opinji radcy prawnego 
magistratu.

Następnie przystąpiono do przy 
jęcia przez radę nowych warunków 
ispłat pożyczki ulenowskiej. Zaległe 
ra ty  tej pożyczki bank gospodar­
stwa krajowego rozłożył miastu na 
dogodniejsze terminy spłaty, miano 
wał jednak swego dyrektora dr. 
W iktora Osypowskiego kontrole­

HRA BIA 
MONTE C

165.
— Słuchajno, drogi Albercie — 

rzekł Debray — ja  coś miarkuję, że 
twój kucharz się upił, że ostrygi 
nie nadeszły z Marennes, a lody się 
nie udały... Więc ty, na wzór pani 
Maantenon chcesz nam, zamiast 
śniadania, dać powiastkę. Przyz­
naj się, mój drogi, jesteśmy ci 
wszyscy tak życzliwi, że ci to dość 
łatwo wybaczymy i przez grzecz­
ność posłuchamy historji, będącej 
fantazją niewątpliwie.

— Tak, historja moja będzie bar 
dzo fantastyczna i najzupełniej nie 
prawdopodobna, lecz niemniej, — 
będzie ona prawdziwa. Rzymscy roz 
bójnicy mnie tedy porwali i u- 
więziłi w miejscu bardzo posęp- 
nem, w katakumbach Św. Sebast- 
jana mianowicie.

— Znam je — przerwał Chateau 
Renaud — omal nie dostałem tam 
febry.

— No to ja  się lepiej popisałem, 
bo ją  miałem rzeczywiście. Poinfor­
mowano mnie, po zamknięciu w ccii, 
że o ile do godziny szóstej zrana nie 
będzie do ich kasy wpłacony okup w 
aumie czterech tysięcy piastrów, to 
o godzinie siódmej wpakują mi do 
głowy porcję ołowiu. Napisałem to 
wszystko Franciszkowi d'Epinay, 
którego wszyscy znacie^

— No i Franciszek przybył z tą 
górą złota i dał ją  bandytom. On 
więc jest owym zbawcą i bohate­
rem?

rem, który będzie czuwał nad wy­
konywaniem przez miasto przyję­
tych na siebie obowiązków spłaty 
długu. Za czynności dr. Osypowskie 
go miasto będzie mu płacić 300 zł. 
miesięcznie oraz koszty przejazdu.

W końcu rada zatwierdziła kosz 
torys budowy trzeciego domu miesz 
kalnego na kolon ji Limanowskiego, 
zwolniła na przeciąg dwuch lat spół 
dzielnię mieszkaniową. „Dom włas­

ny" od podatku aljenaeyjnego, proś 
hę właściciela kina „Wawel" o
zmniejszenie podatku przesłała s
protokułem do komisji skarbowej 
oraz wybrała członków komisji sza­
cunkowej do ustalenia podatków od 
nieruchomości i placów niezabudo­
wanych. Wybrani zostali ci sami, 
którzy pełnili tę funkcję w roku u- 
biegłym.

Awantury na walnem zebraniu
pracowników ka&f chorych w Sosnowcu.

W dniu wczorajszym przybyło do 
redakcji naszej kilku funkcjonarju 
szów pow. kasy chorych w Sosnow 
cu i złożyło nam następujące oświad 
czenie na piśmie:

„W dn. 22 b. m. o godz. 11 rano 
odbyło się nadzwyczajne walne ze­
branie związku pracowników pow. 
kasy chorych w Sosnowcu w sali te 
atru  miejskiego. Zebranie to obfito 
wało w nader nieprzewidziane wy 
padki, spowodowane poniekąd nie- 
taktownem prowadzeniem obrad 
przez prezydjum zebrania, które 
składało się wyłącznie z dotychcza­
sowego zarządu związku (członko,- 
wie PPS. CKW.) z prezesem p. Ber 
gerem na czele.

Niepraktykowane nigdzie meto 
dy, jakie zastosowało prezydjum do 
zebranych, uciekając się do terroru,

wymyślania i obelg osobistych,
skierowanych pod adresem mówców 
innych zapatrywań i pojęć, zmusiło 
wszystkich uczciwie myślących
członków związku w liczbie około 
70 do gremjalnego opuszczenia sali..

Zajście obfitowało w momenty 
bardzo drastyczne i kolidujące z e- 
tyką i formami koleżeńskiemi.

Grupa członków, która zmuszo­
na była opuścić zebranie założyła 
uroczysty protest przeciwko ubliża 
jącym metodomtobecnego zarządu 
na walnem zebraniu, stwierdzając 
swoje oburzenie 70 podpisami".

Zamieszczając powyższe oświad­
czenie, marny nadzieję, że prezyd­
jum zebrania zabierze głos na ła­
mach naszego pismi, by się oczyś­
cić ze stawianych mu zarzutów.

Piękny gmaeii plebanii -  
ozdobą Czeladzi.

Uznanie czeladzian dla komitetu budowy.
Od szeregu już lat troską miesz­

kańców Czeladzi był brak plebanji. 
Księża, spełniający swój ciężki obo 
wiązek względem wiernych, musieli 
mieszkać zdała od kościoła, w wyna 
jętych lokalach, ciasnych i nieodpo­
wiednich.

To też grono ludzi dobrej woli 
postanowiło przystąpić do budowy 
plebanji.

— Otóż nie. I nie mógł tego zro­
bić ,gdyż ani on, ani ja  nie mieliś­
my pod ręką podobnie wysokiej su 
my do dyspozycji. A o północy nie 
tak znów łatwo starać się o kredyt. 
Franciszek przybył wprawdzie, lecz 
bez pieniędzy i nie sam, lecz w to­
warzystwie tego pana, na przyby­
cie którego oczekujemy właśnie.

— A więc ten pan to jakiś Her­
kules, zabijający Gorgonę. Perse- 
usz, wyzwalający Andromedę?...

— Nie, to człowiek mej budowy 
i wzrostu.

— Cały w zbroi?
. — Nawet szpilki nie miał przy 

sobie.
— A więc zapłacił za eiebie o- 

kup?
— I  to nie. Wystarczyło, że się 

tam zjawił, a już tern samem mnie 
uwolnił!

— Jeszcze go może przeprasza 
no za to? — zawołał śmiejąc się, 
Beauchamp.

— W samej rzeczy tak było...
— Ależ to bajki prawdziwe. Czy 

to może jaki Aryosto?
— Nazywa się hrabia Monte 

Chrsto.
— Niema takiego nazwiska her­

bowego, z hrabiowskm notabene .ty 
tulem — zawołał Debray.

— Może to jaki rycerz z Ziemi 
Świętej? — podjął Beauchamp —* 
może który z jego przodków posia­
dał Kawalerję (Góra, Chrystusa — 
Monte Christo) jak Montemartewie 
byli w posiadaniu Martwego mo­
rza?

— Pozwólcie panowie — wmie­
szał się do rozmowy Morrel — dać 
sobie małe objaśnienie. Monte Chri

W tym  celu powołany został do 
życia komitet budowy z ks. probosz­
czem Siermantowskim na czele. Po 
za tern w skład komitetu weszli 
przedstawiciele stowarzyszenia wła 
ściciełi gruntów oraz towarzystwo 
Saturn.

Koszty budowy zdecydowało się 
pokryć w 50 proc. stowarzyszenie 
właścicieli gruntów, które na ten cel

EEggHgyfgagSRagaaa

sto jest małą wysepką o jakiej czę­
sto słyszałem od majtków mego oj­
ca; jestto ziarnko piasku, na fale 
śródziemnego morza rzucone nic nie 
znacząca drobina.

— Otóż tej drobiny właśnie pa­
nem i posiadaczem jest Monte Chri 
sto; dyplom na to hrabstwo otrzy­
mał w Toskanji.

— Czy bardzo bogaty?
— Tak się zdaje przynajmniej.
— Ależ bogactwo rzuca W oczy, 

jest dla każdego widoczne!
— Właśnie, że nie, mój drogi 

Debrayu.
— Nie rozumiem cię.
— Czytałeś Bajki z Tysiąca i Je  

dnej Nocy?
— Cóż za pytanie!
— Otóż bohaterowie opowiadań 

tych bogaci są czy też biedni? 
Ziarna żyta są tam rubinami, lub 
odwrotnie. Zdaje ci się, że to biedni 
rybacy, gdy w tern zapalają jakąś 
lampę — i już są panami pałaców i 
bogactw, za które kupić by można 
Ina je cale!

-— Cóż z tego?
— Otóż mój hrabia Monte Chri 

sto jest takim rybakiem. I  ma na­
wet imię odpowiednie; nazywa się 
bowiem Sindbad żeglarz i posiada 
podziemia, złota pełne.

— Więc i te podziemia widzia* 
leś, Morcefie?

— Ja nie, ale widział je FraneP 
szek.

— Tylko panowie, proszę was 
bardzo o to, byście jednem słowem 
nie wspomnieli przy nim o tych je­
go podziemnych pałacach — powie­
dział tonem bardzo serjo Morcef — 
D'Epinay tam był, lecz go wprowa

opodatkowało swych członków, drtt 
gie zaś 5U proc. wyasygnowało tow, 
Saturn.

Mając więc zapewniony kapitał, 
komitet przystąpił do dzieła.

Za najodpowiedniejszy uznano 
projekt budynku, wykonany przez 
znaną firmę budowlaną A. Luft i 
S-ka w Sosnowcu.

Za projektem tym przemawiało 
bardzo wiele względów, a przede- 
wszystkiem jego taniość, gdyż o- 
gólny koszt budowy wynosił 120 ty­
sięcy zł. oraz dogodność rozkładu.

W parę miesięcy po zawarciu u- 
mowy z firmą Luft i S-ka stanął cał 
kowicie wykończony 1 piętrowy 
gmach plebanji.

Budynek ten ze względu na swój 
estetyczny wygląd zewmętrzny nale 
ży do najpiękniejszych gmachów w 
Czeladzi. Cały- budynek składa się z 
około 20 ubikacyi racjonalnie rozpla 
nojwanych.

Przed niedawnym ezasem gmack 
plebanji został całkowicie wykoń­
czony i oddany do użytku.

W  ten sposób, dzięki zabiegom 
ludzi dobrej woli, dziś już Czeladź 
może się poszczycić pięknym pomni 
kiem.

Komitetowi budowy plebanji a 
przedewszystkiem. ks. proboszczowi 
Siermantowskiemu, dyrekcji tow. 
Saturn, stowarzyszeniu właścicieli 
gruntów oraz firmie A. Luft i S-ka 
za solidne i piękne wykonanie gma 
chu, należy się ze strony całego ka­
tolickiego społeczeństwa Czeladzi 
serdeczne podziękowanie.

Czeladzianin.

Skład Materiałów 
Piśmiennych

M22E fiereszko I
Będzin, Małachowskiego B. f

Telefon 7-29.
Posiada na składzie wybór materia­
łów piśmiennych i rysunkowych; spe­
cjalność dostawa do biur i urzędów. 
Przyjmuje się zamówienia na druki 
i księgi i uskutecznia się so lid n ie

— i tanio. — £

dzono z zawiązanemu oczami. W  pod 
ziemiach tych Franciszek widział 
tysiące służby, niemych niewolni­
ków, marmury posiągi, kryształy, 
bezcenne dywany, rzeźby i malowi 
dła.  ̂Dużo nakoniec najpiękniej­
szych kobiet... Te ostatnie zresztą 
są nieco wątpliwe, ponieważ d 'Epi­
nay je widział wtedy dopiero, gdy 
zażył haszyszu.

Słuchacze spojrzeli na Morcefa 
wzrokiem, w którym malowały się 
wyrazy: „albo ci się w głowie pomie 
szało, albo też kpisz sobie z nas nie 
godnie".

— O podziemnych pałacach tych 
— rzekł w zamyśleniu Morrel — o- 
powiadał mi już jeden z majtków 
mego ojca Penelon.

— No, szczęśliwie, zaprawdę, że 
pan Morrel przybył mi z pomocą. 
Może teraz będziecie skłonniejsi 
mym słowom dać wiarę?

— Przebacz, drogi przyjacielu 
powiedział Beauchamp — lecz opo­
wiadanie twe było tak niepawdopo- 
dobne....

— Nieprawdopodobne? A jed­
nak mój hrabia Monte Christo 
istnieje niewątpliwie.

— Czemużhy nie!... Na tym pię 
knym ś wiecie każdy żyć może.

— Bezwątpienia, że każden żyć 
może, tylko że nie każdy ma czar­
nych niewolników pałace, konie po 
kilkadziesiąt tysięcy franków i ko 
chankę Greczynkę!

*— A Greczynkę tę widziałeś?
*— Widziałem, lecz zdaleka.
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PaszteMintom w odpowiedzi KRONIKA.
Na artykuł mój, wyjaśniający, 

dlaczego BB. nie może wchodzić w 
porozumienie z innemi obecnemi u- 
grupowaniami w radzie miejskiej, 
odpowiedział w 2 artykułach, naszpi 
kowanych paszkwilami i samochwał 
stwem p. Michel oraz jednym arty­
kułem, jak zwykle kłamliwym, p. 
Jarża. ^

Nie dziwię się temu. Często się 
' zdarza, że ludzie nie lubią, gdy im 

się prawdę mówi i wówczas wycho­
dzą z równowagi, wpadając w afekt 
i mówią nie to, co rozum każe, lecz 

„ to, co im podrażniona ambicja dyk- 
tuje.

W danym wypadku pan Michel, 
naprzykład, prawdopodobnie nie- 

* chcący, potwierdził moje wywody, 
j że mu wierzyć nie można. Przypomi 
l na ją  sobie bowiem zapewne czytel- 
•.nicy, jak to wielkiemi literami i bar 
dzo gwałtownie pisał „Kurjer Za- 

<chodni“ o komisarzu nad magistra­
ntem, w związku z projektem spłaty 
długów, że ja  właśnie zgadzam się 
oddać miasto'pod kuratelę koinisa- 
rza.. Otóż dziś ten sam p. Michel cy- 
tuje wyjątki z projektu spłaty dłu 
gów, w którym jest mowa o dełega 
eie, czuwającym tylko nad spłatą 

i długów..
A zatem, po pierwsze, nie korni 

sarz, lecz delegat, a po drugie okaza 
ło się, że projekt spłaty długów to 
nie legenda, lecz rzeczywistość. A 
więc, kto mówił prawdę, a kto kła­
mał!

Delegat, ezuwający nad spłatą 
długów wówczas, gdy się ma spokoj 
ne sumienie i szczery zamiar tych 
długów spłacenia, to żadna hańba. 
Bać się go może ten, kto ma nieczy 
ste sumienie i nieszczere zamiary. 
J a  się go nie obawiałem, mimo że 
nie spłacałem swoich długów, lecz 
moich poprzedników, uważając, ża 
skoro miasto wzięło, to musi oddać.

A zatem jeszcze nowe dowody 
mojego twierdzenia, że p. Michlo 
wi wierzyć nie można. Pozatem 
mógłbym przytoczyć cały szereg 
faktów z jego terenu będzińskiego, 
(upoważnia mnie do tego precedens 
przez niego stworzony z mojem u- 
rzędowaniem w Częstochowie). 0- 
tóż czytałem wielokrotnie w prasie 
i słyszałem, że panu Michlowi udo­
wodniono publicznie na radzie miej 
skiej w Będzinie kłamstwo, czyta­
łem również, że dopuszczał się okła 
mywania przedsiębiorców sklepo­
wych w nowych halach targowych 
w Będzinie, którzy go za to przekli 
nali i na niego płakali. Słyszałem, 
że wprowadził w błąd władze nad­
zorcze w związku z tą samą sprawą 
i t  d. i Ł d., a na to wszystko p. 
Michel nie zareagował, a zatem mu­
szę wierzyć, że to wszystko prawda. 
Przepraszam, raz tylko zareagował 
pięściami w radzie miejskiej w B^ 
dżinie, ale mnie to nie przekonało i 
w dalszym ciągu nie mogę nabrać 
zaufania do tego sławnego i prze­
mądrego samorządowca, któremu 
mimo jego cudownych zalet i społe 
ezeństwo zaufania odmówiło, bo li­
sta jego zyskała w Sosnowca aż 3 
radnych, co jak na dziewięcioletnią 
pracę w terenie — przyzna każdy, 
że nieco za mało, i że coś z tern zau 
laniem społeczeństwa do osoby p. 
Michla i jego talentów jęat nie w 
porządku. Podobnie jak z jego pre­
zydenturą w Będzinie, którą piasta 
je wolą 13 radnych na 32. Gdzie to 
zaufanie, gdzież te talenty, które 
wszystkich w oczy bić powinny, & 
nie tylko 13 osób.

Opowiadamo mi także, że na sto 
lec prezydenta w Sosnowcu trafił 
również dziwnemi praktykami, u- 
trąciwszy swego poprzednika.

Jednym słowem jasną jest dla 
mnie rzeczą, że p. Michel, który nie­
stety reprezentuje klub, złożony zre 
sztą z szeregu ludzi poważnych dla 
których ja  mam szacunek, sam na 
zaufanie nie zasługmje i z nim w po 
rozumienie wchodzić nie można, al­
bowiem przyrzeczeń nie dotrzymu­
je, co zostało stwierdzone ponad 
wszelką wątpliwość. Łzy i przekleń

stwa dzierżawców sklepów w ha­
lach Będzińskich dają temu najwy 
mowniejsze świadectwo.

A teraz słów kilka na omó wienie 
zarzutów p. Michla.

1) Gospodarkę w Czeladzi uwa­
żam sobie nie za żadną hańbę, albo­
wiem robiłem to co miastu było po 
trzebne: budowę ulic i wodociągi, 
zgodnie z wolą ludności, która za 
pośrednictwem swych delegatów 
wolę tę mi komunikowała i o zro­
bienie tych rzeczy prosiła (dowody 
na piśmie), a zatem rozumieć nale­
żało, że i płacić za to będzie, skoro 
sobie tego życzy i płaciłaby napew- 
no, gdyby do tych spraw nie wmie­
szał swoich trzech groszy p. Michel, 
za pośrednictwem swoich wpływów. 
Kto go to prosił nie wiem. Wiem, żo 
siał zamęt tam, gdzie go nie było.

2) Oszczędzanie na żołądkach i 
posadach urzędniczych, uważałem 
za niewłaściwe. I  to dziś podtrzy- 
muję.

3) Jeżeli chodzi o subwencje, to 
klub gospodarczy przyszedł z wnio­
skiem na komisję skarbową o udzie 
lenie około 40.000 zł. subwencji na 
organizacje mu bliskie. Ale że mu 
nie uchwalono, wtedy demonstro­
wał przeciwko innym wnioskom.

4) Nigdy nie mówiłem (złe źró­
dło), że podatki nie obciążają wca­
le ludności, a natomiast mówiłem w 
swej wstępnej deklaracji, że lud­
ność jest bardzo podatkami obciążo 
na i że będę się starał o nieobciąża- 
nie jej więcej, co też stosowałem w 
ciągu całego swego urzędowania 
wbrew wnioskom PPS.

5) Odpowiedzialność za okres 
Bwej pracy ponoszę całkowicie i od 
niej się nie uchylam. Stwierdzam, 
że sumienie mam spokojne i że pra 
co wałem według najlepszej swojej 
woli i z wyłączną myślą o dobru 
miasta. Jeden tylko zrobiłem błąd, 
do którego przyznać się muszę, iż 
wierzyłem w uczciwość i w szcze­
rość ludzką, na której się niestety 
bardzo zawiodłem i dlatego uwa­
żam. sobie za święty obowiązek prze 
strzegać innych przed powtórze­
niem tego błędu, nie w interesie 
własnem, bo cóż by to był za interes, 
lecz w interesie publicznym.

Dlatego, choć urzęduję w Często 
chowie, ale mieszkam w Sosnowcu i 
czuwać będę dalej nad każdym prze 
jaw-em życia tutejszego. Prawo do 
tego mam jak i każdy inny obywa­

tel, ale nie tylko prawo, lecz i obo­
wiązek przyczyniać się do budowy 
lepszej przyszłości dla Państwa, na 
każdym terenie gdziebym się nie 
znalazł.

Obowiązek ten stosuję od trzeciej 
klasy gimnazjum, z której mnie wy 
rzucono za strajk  szkolny w 1905 r. 
aż do chwili obecnej. Zaś przed 9 la 
ty, gdy p. Michel wstępował do sa­
morządu, ja  już rządziłem jednost­
ką wojskową, liczącą 30 oficerów i 
1000 szeregowych, a za rządy te 
spotkała mnie piękna pochwała 
moich przełożonych, którzy tak 
mnie w rozkazie dziennym żegnali:

„z prawdziwym żalem żegnamy 
tego znakomitego oficera i niezwy­
kłej miary obywatela kraju, wyra­
żając mu za jego pracę pełne uzna­
nie i pochwałę i stawiając go wszy­
stkim za wzór godny naśladowania" 
(Oryginał w aktach Baonu Sanitar 
nego 5 w Krakowie z dn. 6. II. 1922, 
oraz rozkaz Dowództwa Korpusu 
Y z dn. 20. II . 1922).

Od linji pracy dla pańtswa nie 
odstąpiłem ani na chwilę. W wojsku 
tylko nie było partji politycznych i

Sracę moją oceniano bezstronnie, 
iigdym osobistej kar jery nie po­

szukiwał, anim m ajątku nie zrobił. 
Na coraz wyższe stanowisko wysu­
wało mnie życie, niejednokrotnie 
wbrew mojej woli, jak to miało na­
przykład miejsce z komisarstwem w 
Czeladzi, na które to stanowisko 
wyznaczyły mnie władze, na skutek 
delegacji mieszkańców miasta, któ 
ra  prosiła władze, ażeby mnie komi 
sarzem zamianować i t. d.

A zatem p. Michel nie uwolni się 
od mojej osoby, bowiem ja  czuje się 
ciągle żołnierzem wojującym o przy 
szłość kraju czy w Częstochowie, 
czy w Sosnowcu, czy gdzie bym się 
nie znalazł, bo Polska jest nie tylko 
w Sosnowcu, i wszędzie tępić będę 
wady i przywary naszego życia spo 
łecznego, które musimy uzdrowić, 
ażeby kłamstwo, obłuda i nieuczci­
wość oraz tym  podobne kwiatki z 
niego znikły raz na zawsze i choć 
ma pan Michel mężnych i dzielnych 
trabantów, grzmiących ciągle na te­
mat jego wszech mądrości i sławy, 
to jednak prawda zawsze zwycięży, 
choćby była nie wiem jak gnębiona. 
Typowy przykład mamy na Gali­
leuszu.

Dr. Józef Marczyński.

Wfaściwem polem popisów dla kobśet 
Seat dom, a  nie biura*

Potentat samochodowy, Henry 
Ford nie nakży do zaprzysiężonych 
zwolenników kobiety współczesnej.

W ciągu ostatnich lat dość czę­
sto zabiera on glos w różnych spra 
wach społecznych równocześnie nie 
omija również

spraw  kobiecych.
W jednym z ostatnich nemerów 

miesięcznika »Pictori»l Rewie w«, w 
którym Ford zazwyczaj zamieszcza 
swe rozważania socjologiczne, u- 
kezoł się Jego dłuższy artykuł, po­
święcony roli kobiety w życiu współ 
czesnem.

Omawiając warunki współczes­
nego życia, wykazującego większe, 
niż kiedykolwiek, skomplikowanie 
i d ą ż n o ś ć  do zmechanizowania 
wszelkie) pracy Ford wyraża prze 
konanie, Iż w tych warunkach osiąg 
□ięcie przez kobiety przodującej 
roli.

K I N O
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O d  poniedziałku dnia 16 grudnia 1929 roku 
i dni n astęp n ych  

Wielk! historyczny film pod tytułem
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Dziś: W iktorji 
Jutro: Wigilja 
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Zachód ,  15.28
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Poniedziałek , 22 g ru d n ia .
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. 

M uzyka z p ły t g ram of. 13.10. Kom . m e­
teor. 15.00. Kom . gospodarczy. 15.201 „O 
czem wiedzieć pow inna dobra  gospody 
n i“, wygł. p. M. A nkiew iczow a. 15,45. 
P rzeg ląd  k o m u n ik acy jn y . 16.15. _ Pro_ 
g ram  d la  dzieci. P . J .  O lszewski 16115, 
M uzyka z p ły t g ram of. 17.15. L ek c ja  je  
zyka franc . L ek to r E o q a ig n y . 17.45. M u 
zyka tan . z k a w ia rn i „G ostronom ja". 
18.20. R ozm aitości. 18.45. .Sprzedana 
narzeczona" P r .  S m etany . 19.00. A udy­
c ja  m iędzynarodow a z P ra g i. O pera P r .  
S m etany  „S przedana narzeczona". 
T ransm . do W arsz., W iedn ia , B erlin a , 
B udapesztu, B e lg rad u  i  Z agrzebia. 
22.00. F e lje to n  p. t. „S po tkan ia  R zym ­
skie" — w ygł. p. L. C hrzanow ski. 22:25. 
„O sta tn ia  P a la "  — red  J .  P io tro w sk i. 
22.35. Kom. PA T . 23.00. Muz. sa lonow a z  
„Oazy".

K A T O W I C E
P oniedziałek , 22 g ru d n ia .

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. iź.itó.. 
K oncert z p ły t g ram of. 16.00. Kom: Pól. 
Zw. Zrz. Gosp. W oj. SI. 16.45. K on cert 
z p ły t g ram of. 17.45. K . M iłobędzkk P o  
g adanka  z dz ia łu  ..R ad joam otor śląski". 
17.45. M uzyka z W arsz. 18.45. R ozm aito ś 
ci, oraz zopowiedź p rog r. n a  dzień n ast. 
kom. T ea tru  Pol. o raz p rzeg ląd  w ido­
w isk. 19.00. T ransm . z P r a g i  opery  
S m etany  „Sprzedana narzeczona", fe l­
je to n  kom. m eteor., zapowiedź p rog ra . 
m u n a  dzień nast. w jeży k u  franc., koro 
P A T  oraz tran sm . z W arsz.

Co wyświetlają kina:'
Kino „Wawel" »Wyspa straceń

ców«
Kino „O deon“ ^ B o l s z e w i c y

pod Warszawą«.

R E P E R T U  AR T E A T R U  P O L SK IE G O  
W  K A TO W IC A C H .

Poniedziałek , d n ia  23 g ru d n ia . O go­
dzinie 19.30. S tra szn y  dwór.

„U N I O  N “ Kielce
D z iś  i dni n astęp n e .„iwontcr

W  rolach głów nych:
J ADWI GA S MOS &RS &&

I JOZEF WĘGRZYN,

fest niemożliwością, 
przedewszysfkiem zaś, jeśli idzie o 
dziedzinę przemysłową. »Kobiety nie 
zdołają nigdy wyprzeć mężczyzn z 
ich przodujących stanowisk na po­
la przemysłowem, ponieważ ani w 
myśleniu, ani w pracy mechanicz­
nej nie są tak dokładne, jak męż­
czyźni, a przedewszysrkiem brak im 
śmiałości decyzji w sprawach więk­
szej wag:«.

»Kobiety — konkluduje Ford — 
króre dziś tak głośno domagają się 
równouprawnienia we wszystkich 
dziedzinach życia przyjdą z czasem 

do opam iętania 
l zrozumieją, że właściwem polem 
do pracy i popisu jest dom i wy­
chowani® dzieci, 1 że tyiko w ten 
sposób podzielona z mężczyznami 
praca przynieść może szczęście ro­
dzinie i prawdziwy pożytek społe­
czeństwu*.

Z Kielc.
(k) R eg u lac ja  rzek  w  w oj. kielee- 

kiem . J a k  donoszą z dobrze poinform o 
w anyek źródeł, toczą sią obecnie konfe 
reneje, n a  k tó ry ch  ro zp a try w an ą  je s t 
sp raw a m e ljo ra e ji podstaw ow ej w oje 
w ództw a kieleckiego.

N a k o n feren c jach  zdołano u s ta lić  ko 
lejność, w ja k ie j p race  m e ljo ry cy jn e  
bedą sq odbyw ać w nadchodzącym  ro_

Z funduszów  sam orządow ych, zasilo 
nyeh  d o tac ją  państw ow ą, p rzep row a­
dzone zostaną p race  około re g u la c ji 
rzeki C zarnej Pszem szy (konecki), rze 
k i P rzem szy (pow. będziński) i  do liny  
W isły  w pow iecie kozien ick im  od G óry 
P u ław sk ie j do Ryczyw ołu.

N adto w yłącznie z funduszów  p ań ­
stw ow ych prow adzone bądzie w d a l­
szym  ciągu  obw ałow anie W isły  w po­
w iatach  sandom iersk im  i  stopnickiro 
oraz p race około odnow ienia k a n a łu  
N owy K orczyn  — S w in ia ry  — P o ła ­
niec.

Sejm ik  będziński, we w łasnym  za­
kresie , prow adzić bedzie re g u lac je  C zar 
nej P rzem szy  od D ąbrow y G órniczej 
w górą rzeki.

łCmo „ P A Ł A C E 44 ws
D iiś  i dni następne

„Piękna Grzesznica"
W  rolach głów nych i

ASHES - PETERSEM MCZZUCH3*!, 
W. SzmSfarSeiA/ ł K.



$na „Czwartak" tClelse
D z i ś  i d n i n a s t ę p n e  

Wielkie arcydzieło filmowe

„Walka o złoty rśg“
W rolach głów nych:

M A R C E L A  A L B  A N I  i LUIS
TRENKER.

Zawiedziony w miłości--udusił się chustką od nosa
Z d u m iew a ją ce  s a m o b ó j s t w o  w ie lb ic ie la  Janlnki.

Mu m o r .

Ze Skarżyska.
 ̂ (sk) Z posiedzenia rad y  m iejskiej. 
D nia 19 b. m. w sali m ag is tra tu  odbyło 

"kŁs posiedzenie rady  m iejskiej z nastę 
pojącym  porządkiem  dziennym:

Ą 1) uchwalenie dodatkowego budżetu 
■SSiojskiego na rok 1929130. 
y  2) spraw a opodatkow ania właśeicie 
H 'nieruchom ości kosztami, związanemi 

'fg wybrukowaniem  ulic. Po odezytanin 
- protokuJu i odczytaniu przez sekreta 
■■rrza m iejskiego przystąpiono do obrad.

W  rezultacie rad a  m iejska uchw ali, 
4fetdodatkowy budżet w kwocie 73291.33 
I g r ,  Do porządku drugiego rada uekwa- 
j m a  obciążyć kosztam i właścicieli tere 
/nów, przylegających do ulic.

Jednocześnie rad a  uchw aliła wypia- 
/ció pracownikom  m iejskim  13 pensją w 
f;Wysokości jednomiesięcznych poborow. 
*: (sk) Z życia T. U. R. W  dniu 31 b m.
/oddział T. U. R. w Skarżysku - Kam ień 
Inej na zakończenie Btarego roku urzą- 
fdsa w lokalu własnym  przy ul. Lima- 
( nowskiego zabawo sylwestrową,
' W ejście dla członków 2 zł. dla wpro 
^wadzonych gości 2.50. Początek zabawy 
'o godzinie 20. ,,

(sk) „Pan poseł“ w Skarżysku. Ogol 
'"nie znany i łubiany kielecki zespół ar- 
I tystyczny odegra w d rug i dzień świąt 
r bardzo wesołą kom edją w 3 aktach w sa 
f  li  tow Sokół p. t. „Pan poseł .

Z Zagłębia.
Nie robiła operacji. O trzym aliśm y 

list następujący: W  związku z umiesz- 
.czoną wiadomoścą w „Expresie Zagłę. 
ibia“, jakobym  m iała przeprowadzić 
Mosurowej jakąś niedozwoloną opera­

te  je, wyjaśniam , że tak  nie było.
Na prośbę Mosurowej byłam  u niej, 

(lecz żadnoj operacji niedozwolonej nie 
I przeprowadzałam, na  co m am  świadka 
\ w osobie je j męża. .

Akuszerka Józefa Sierosinska.
W ypadek lotniczy. Onegdaj w pcdud 

nie zdarzył się n a  polach modrzejow- 
(skich miedzy Sosnowcem a Mysłowica 
'm i wypadek samolotowy. .

Samolot wojskowy z 2 pułku lo tn i, 
czego w Krakowie, pilotow any przez 

'sierż. W olfa, spadł wskutek defektu mo 
toru, rozbija jąc podwozie i łam iąc jed- 
'no skrzydło.

P ilo t wyszedł bez szwanku.
C hciel z a o p a trz y ć  s ię  w w ód  

kę na św ięta . W nocy ż soboty na 
, niedzielę do rektyfikacji wódek, mie­
szczącej się przy ul. Nowej w Bę 

'dżinie dostali się  złodzieje, skąd 
'skradli 3 .skrzynki z wódką.

Zawiadomiona o fem policja 
przybyła na miefsce kradzieży, a 
po przeprowadzeniu w sąsiednich 
zabudowaniach rewizji, znaleziono 
w suterynie jedną skrzynkę z wód­
kami pochodzącą z tej kradzieży.

Padło więc przypuszczenie, że 
{złodzieje po resztę łupu przyjdą, co 
fwzupełności się  sprawdziło. Przy­
ty ty c h  po resztę łupu, znanych 
[złodziei P. Bobra i Łakomskiego 
odesłano na »święta« do więzienia.

OBUWIE
Niebywała OKAZJA
Z powodu likw idacji filji sk lepu z *> 
buwiem przy ulicy ModrzejowskleJ 

w Sosnowcu w  H alach Rozwoju

""ÓfiĆUiA w y s f r z e p &T "
P o  cenach konkurencyjnych 

o  20 proc. taniej.

Za gotówką i na ra iy . 
Korzystacie i  Okaz|i.
PANTOFELKI DAMSKIE 

w  ROŻNYCH KOLORACH 
od zł. 1§ do zł. 30.

km DWBMfflWSN

Jak świat światom, takiego sa­
mobójstwa nie notowało jeszcze po­
gotowie warszawskie. Na ulicy Za- 
kieftsxymskiej przed domem nr. 17 
przewrócił się młody mężczyzna.

Zajęli się nim przechodnie. Pod­
noszą nieznajomego,

stawiają na nogi, 
a on znów pada. Oczy ma wysadzo­
ne, rzęzi chrapliwie, ręce i nogi drga 
ją mu jak w agonji.

— Trup! — zadecydowali opie­
kunowie.

Dla pewności policjant pobiegł 
do telefonu.

Gdy nadjechała karetka Pogoto 
wia, młodzieniec był już

zupełnie sztywny.
— Czem się otruł? — pyta le­

karz.
Nikt nie może dać odpowiedzi. 

Sanitarjusze wnoszą desperata do 
samochodu i siłą otwierają usta, a- 
by zapuścić sondę żołądkową.

Guma nie włazi. Próbują i 
tak i owak,

przełyk jest zamknięty.

Lekarz zakłada wziernik pusz­
cza snop światła z latarki elektrycz 
nej i raptem woła zdumiony:

— Co to ma być? Proszę mi po­
dać szczypce!

Po chwili z ust samobójcy wycią 
gnięto coś białego. Była to 

duża chustka od nosa, 
skręcona z dwoma supłami.
Poża tern żadnych objawów otru 

cia nie stwierdzono.
Dzięki zastosowaniu sztucznego 

oddychania, młody człowiek 
odzyskał przytomność 

i po upływie 15 minut mógł odpo­
wiadać.

Podał się za Edwarda Popiela­
rza ze Starego miasta 16.

Znaleziono przy nim list miłos­
ny z „ostatniem pożegnaniem”, za­
czynający się od słów:

,„Kochana Janinko“.
Pogotowie odwiozło desperata 

do mieszkania.
Mamy nadzieję że panna Janecz 

ka zaopiekuje się wTrażliwym kawa- 
lerem.

Kino

„Wawei"
w Sielcu

ob ok  k ośc io ła  
Tel. 7-65.

D Z IS !D Z I 3 !
Film piękny upojny i porywający z życia nad Modrym Du

najem p. f.

„K siężniczka  Dunaju"
(Zew w ojny)

W roli tytułowej czarująca: LE0TR1CE JQY i JÓZEF SSH1LDKRAUI

>%%

PIERWSZORZĘDNA CUKIERNIA

„CAFE ITALIA"
w f le k a c h  ul. Sienkiew icza 27

i i i

U l  w  Ciekach ul. Sienkiewicza 27 | |
III  Poleca swej klijenteli wszelakiego rodzaju wyroby cukiernicze.&&& y  *' Xt t t  Przyjmuje zamówienia świąteczne. Ceny konkurencyjne!!! | | |

FU T R A ! Nafwlększe w Zagląbiu F U T R A ! 
SJĆŁADY F U T E R

L. Goldstein i N. Tenenberg
B Ę D Z I N ,  S O S N O W I E C ,

3 -g o  M aja l i  {vis a vis dworca gł.) 
T e le fo n  N r . 3 4 4 .

L

ul. K ołłątaja  14, I-ssa  piętro.
T e le fo n  N r . 1 4 0 .

POLECAJĄ: futra dam skie l męskie, kołnierze, etole I f. p. o raz różne 
skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze. 

WYKQNYV/lIjĄ we własnych warsztatach, wszelką robotę, w zakres
kuśnierstwa wchodzącą.

— U rz ę d n ik o m  u lg a  w  sp łac ie . —

K O R Z Y S T A J C I E  z  O K A Z J I !

3
*

Tanich 10 du! gwiazdkowych miąim
Magazyn i Wytwórnia wyrsbćw sMrzaiso-galaolsryjfiyeh

FELIKS JA N SO N
S osn ow lac , ul. W arszaw ska nr. 19.

O B S Ł U G A  S Z Y B K A  l S O L I D N A !
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GDZIE SIE  DWUCH KŁÓCI.
— Nareszcie wygrałem proces o ma 

jątek  po dziadku.
— G ratuluje! Wiec chyba tam za 

mieszkałeś?
— Tak wynająłem  ten m ajątek od 

mego adwokata.
DOBRA ROE3TA.

— Czy możesz mi polecić dobrego 
krawca?

— I owszem, to ubranie np. które 
mam na sobie wytrzymało do zapłace­
nia ostatniej raty .

USPOKOJENIE.
— Józek, ty  znasz moją narzeczoną 

już oddawna. Mówią, że dawniej była 
bardzo lekkomyślna. Czy sądzisz że 
ona m nie kocha ?

— Ależ naturalnie! Dlaezegóżby wła 
śnie wobec ciebie m iała być inna?

KR U /Z  W IC  A

Świeczki choinkowe
stearynow e i zwykle

O Z D O B Y  
Kassfkl toale tow a,
do manicure, do golenia

najkorzystniej, zakupisz, jak 
powszechnie wiadomo 

w Składzie Fabrycznym

T-wa „S  J Ł A“
Sosnowiec, ul. Kościelna.

N auka i w ychow anie .

0ss
on
0
£1

SO ZŁOTYCH wynosi -opłata za kurs 
szoferski na „Zawodowych Kursach 
Szoferów*4 założonych w roku 1924 przy 
, K lubie Automobilowym** w Sosnowcu 
ulica Swobodna 7 oficyna prawa. Ilość 
kandydatów  ograniczona, lekcje rano 3 
wieczór.

0
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0
R
0

Chcesz przyjem nie, wesoło i tan ie apędzhJ wieczór, spiesz do znanej jesz- & 
cze z przed wojny restauracji | |

5S¥arsaiSfi w iilelcaslig ul. Sienkiewicza |
Kuchnia wyborowa i Napoje pierwszorzędnej Jakości, krajów®

— i zagraniczne. —
O bsługa solidna i uprzejm a. Zespól muzyczny powiększony.

ą Z A R Z Ą D .

K upno 1 s p rz e d e *

NA GW IAZDKĘ 8 FOTOGRAM  1 a r ­
tystycznie wykonane od zł. 6.— w za­
kładzie M ichała Stelmaszczyka—Sosno 
wiec, O rla 4. P rzystanek tram wajowy
ul. Żeromskiego.___________ _______ _
K A FLE wszelkiego rodzaju, cegłą sza­
motową, oraz piece kaflowe i przenośne 
sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
L. G rajcar. Sosnowiec. Szklana 20. 
SK L E P galan te ry jne  - łokciowy do 
sprzedania z mieszkaniem, ul. R acła­
wicka Nr. 11, Sosnowiec.

Posady i prace.
POSADĘ najłatw iej otrzymasz ukoń­
czywszy najlepsze K ursy Samochodo­
we In i. K leber Sosnowiec, ul. W ar: 
szawska 22, Inż. Kleber i Studencki 
Królew ska Huta, ul. Katowicka 19. Na u 
ka rano lub wieczorem. Sześeiocylin- 
drowe samochody. Praw o jazdy zapew 
nione. Zapisy codziennie. Dłagoterm i- 
sow s spłaty ratam i. po ukończeniu
kureń,  _________________________ -

POSADĘ OTRZYMASZ ukończywszy 
szkole szoferów, najlepszą w woj. Kie- 
leckkm , St. Konopki w Sosnowcu przy 
ul. Swobodnej 7, P rzy własnych w ar­
sztatach. Praw o jazdy zapewnione na 
wszystkie system y wozów. K urs 150 
zŁ p łatny  w ratach. Posady udziela 
szkoła. Jazda na nowych wozach.

Z gubione dokuineni

M ICHAŁ M erta zgubił książkę wojsko 
wą wydaną przez FKU„ Będzin.

u  O Z N n .

zj jesteś członkiem L 0. P.?
• -V. ■•'••lis*-.!'c 1 •-/

m m ^ _____
W ARSZAW SKI ZESPÓŁ JĄZZ-BAN- 
BOWY przyjm uje zamówienia ua bale 
oraz zabawy. Będzin, Hotel „Bristol ,
pokój Nr. 2. ____ ______ _
JA N  S ała ta  unieważnia zgubioną ksią 
żeczkę wojskową wydaną przze P. k .  
IJ. Sosnowiec.

'Wydawca: Hclesa Monstorawu Druk. »Expres Zagisbia* Sosnow iec, u l Teatralna TL le i  a j -


